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Prawdą a Bogiem!
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Dziś Macieja apostola. 
Jutro Zygfryda b. Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! Dziś wschód słońca 

Dziś wschód księżyca
7 ! zachód 
7 32 zachód

5 27
9 40

Rumuńskie pole walki.

Powódź w niemieckiej pozyeyi pod Galaezem, spowodowana
wskutek odwilży.

Zdobycz wojsk austro-węgierskich.

Zdobyta włoska ammiicya ciężkiego kalibru na włoskim 
poln walki.

Mowa posła Korfantego i
wygłoszona dnia 16 lutego 1917 r. w sejmie pruskim.

(W dosłownem tłomaczeniu.)
Mości Panowie! Wczorajsze wywody pana mi­

nistra spraw wewnętrznych nie dają mi przyczyny 
do wygłoszenia obszernego przemówienia. Ograni­
czam się na kilku stwierdzeniach i sprostowaniach. 
Nasamprzód podkreślam, że z  wywodów mych pod­
czas pierwszego czytania etatu ani kropki nad i nie 
cofam. Mowę swą wygłosiłem w imieniu i z pole­
cenia mych przyjaciół politycznych. A jak panom 
wiadomo, obowiązuje u nas zasada solidarności, we­
dług której żaden członek frakcyi naszej nie może 
wchodzić na tę trybunę, przemawiać i przedkładać 
żądania, jeśli nasi przyjaciele polityczni na to się po­
przednio nie zgodzili. Uważaliśmy za swój obowią­
zek wywołać te rozprawy z królewskim rządem i 
partyami większości po zrobionych podczas wojny 
doświadczeniach. A stwierdzam, że częściowo oka­
zał się pożądany skutek.

Pan minister spraw wewnętrznych w wczoraj- 
szem przemówieniu usiłował się uniewinnić za odpo­
wiedź, daną na moje przemówienie tem, (Zaprzecze­
nie. — Tak, tak, panie ministrze, miało się to wra­
żenie), że nazwał moją mowę jaskrawem wypowie­
dzeniem wojny. Wobec tego, pytam się Panów, co 
ja takiego powiedziałem, co pana ministra skłoniło 
do tak namiętnej odpowiedzi. Stwierdziłem nasam­
przód, że władze wykonawcze nie wykonują rozpo­
rządzeń władz centralnych. W szczegóły w tym kie­
runku się nie zapuszczałem, bo nie jest zwyczajem 
parlamentarnym, podczas pierwszego czytania gubić 
się w szczegółach. Przytoczyłem potem wszystkie u- 
stawy wyjątkowe obowiązujące do dnia dzisiejszego i 
wyliczyłem wszystkie pozycye etatowe zwrócone 
przeciwko ludności polskiej, stwierdzając, że tego­
roczny etat zawiera 17 milionów mk. przeznaczonych 
na rugowanie ludności naszej. A zwracam uwagę na 
to, że mniejwięcej ta sama suma została wyznaczona 
na ten cel w roku ubiegłym i w pierwszym roku 
wojennym. Zdaje się, że szerokie koła niemieckie 
wcale nie wiedzą o tern, że utonęło to w zgiełku 
wojennym, że etat pruski i podczas wojny zawiera 
te olbrzymie sumy na rugowanie Polaków.

Mości Panowie! Forma mego przemówienia by­
ła zupełnie rzeczowa, przyznaję, że wygłoszone było 
moje przemówienie z pewnym temperamentem, ale 
temperament jest rzeczą przyrodzoną, za którą się nie 
odpowiada, odpowiedź dana przez pana mnistra na 
moją mowę jest tego najlepszym przykładem. Wy­
wody ówczesne pana ministra jednak były wszyst- 
kiem innem, jeno nje rzeczową odpowiedzą na moje

rzeczowe przemówienie. Na me zarzuty pan minister 
wcale nie odpowiadał, ani jednego przeze mnie przy­
toczonego faktu nie dotknął. Za to groził, rozdra­
żniał się, wygłosił mowę namiętną bezi wszelkiej przy­
czyny. Wrażenie to1 stwierdziła nietylko prasa, ale 
uczyniły to nawet szerokie koła w tej Wysokiej Iz­
bie. Teraz kilka słów o nasizem stanowisku, któ­
re się tak panu ministrowi nie podobało. Dotych­
czas przez dwa i pół roku tylko w komisyach i po­
ufnych konferencyach przedkładaliśmy swoje żąda­
nia, w pełnej izbie nie zabieraliśmy wcale głosu. Mi­
mo ogłoszenia powszechnej zgody byliśmy jednak 
świadkami nieustannych rozpraw na temat przymu­
sowego wysiedlania Polaków z ich stron ojczystych, 
patrzeliśmy na petycye znanych 6 organizacyi go­
spodarczych i innych organizacyi wysyłane do rzą­
du, w których żądano skonfiskowania majątków 
ziemskich i przedsiębiostw przemysłowych w Króle­
stwie Polskiem na rzecz Niemców oraz gromadnego 
osiedlania Niemców na iziemiach polskich. To w o- 
czach waszych wszystko było zgodne z pojęciem zgo­
dy powszechnej. Coroczne wstawianie w etat po- 
zycyi przeciwpolskich jest stałem naruszeniem pro­
klamowanej zgody powszechnej. A co nam rząd 
przez len czas wojenny dobrego powiedział? Ogól­
nikowe przyrzeczenia nowej oryentacyi po wojnie, 
frazesy o życzliwości i t. p. Wczoraj mój kolega Pa­
nom wyjaśnił, że obietnice i życzliwość zapowiada­
na mogą być obrazą w tych wypadkach, gdy chodzi 
o żądania słusznych praw.

W ubiegłym roku musieliśmy się zastanowić nad 
położeniem, gdy chodziło o osiedlanie kalek wojen­
nych. Wtenczas rząd stawiał najzaciętszy opór na­
szemu żądaniu, aby osiedlano inwalidów wojennych 
polskiej narodowości na równi z inwalidami narodo­
wości niemieckiej i przeciwny był nawet równou­
prawnieniu kalek wojennych. Potem nastąpił na­
jazd na nas w postaci wniosku konserwatystów, wol- 
nokonserwatystów i narodowych liberałów, który 
przekroczył granice naszej cierpliwości. Panowie ci 
w swym wniosku żądali przecież bez osłonek dal­
szego prowadzenia dotychczasowej polityki przeciw- 
polskiej. Odpowiedź dana przez pana ministra wnio­
skodawcom zawierała wprawdzie znowu kilka zwro­
tów o życzliwości dla Polaków, ale równocześnie wię­
ksza jej część zawierała niejako program rządowej 
polityki względem Polaków po wojnie, a program ten 
dyabelnie przypominał praktyki przedwojenne, Tyl­
ko mimochodem stwierdzam, że odpowiedź dana 
wówczas przez p. ministra wnioskodawcom i ton, w 
którym została wygłoszona, zostały potępione przez 
znaczną część prasy niemieckiej, bo prasa ta zrozu­
miała, że taka odpowiedź nie mogła Polaków zado­
wolić.

Tymczasem został odsłonięty trochę rąbek z ta­
jemniczej nowej oryentacyi powojennej. Dowiedzie­
liśmy się z dyskusyi, że ma być zniesiona ustawa o 
wywłaszczeniu, zmienionym ma być paragraf 13b u- 
stawy osadniczej, ponieważ szkodliwy jest dla niem­
czyzny i mają być dane ułatwuenia w nauczaniu re- 
ligii w języku ojczystym. Mogę tylko powtórzyć, co 
powiedziałem podczas pierwszego czytania etatu: Je­
śli to jest cała treść nowej oryentacyi, wtedy nie 
może być mowy o porozumieniu, nawet z tymi Po­
lakami, których nazywacie umiarkowanymi i na któ­
rych się pan minister jako na swych świadków po­
wołuje. Żądamy zupełnego narodowego i obywatel- 
skego równouprawnienia, żądamy zupełnej swobody 
dla naszego rozwoju narodowego. Zawsze będzie­
my przeciw temu protestowali, aby Niemców do nas 
sprowadzonych popierano z funduszów publicznych, 
na które i my się składać musimy, zawsze będzie­
my zwalczać politykę stanowiącą politykę germani- 
zowania i protestantyzowania naszego kraju.

Rząd królewski mimo trudności wojennych zna­
lazł czas na to, by nam różne więcej lub mniej wa­
żne ustawy przedłożyć, tak ustawę o rybołóstwie, u- 
stawę o ordynacyach naruszającą zgodę powszech­
ną w wysokim stopniu. Także rząd rzeszy miał czas 
na opracowanie zasadniczych ustaw. Ale nie miano 
czasu na usunięcie ani jednej ustawy wyjątkowej 
przeciw nam wymierzonej, ani jednej pozycyi prze- 
ciwpołskiej z etatu nie wyrzucono. W komisyi bu­
dżetowej wywodziliśmy: Aby poznać dobrą wolę 
rządu do zmiany przeciwpolskiej polityki po wojnie, 
żądamy przynajmniej usunięcia funduszu dyspozycyj­
nego naczelnych prezesów, ale nawet tego nam nie 
przyznano. A teraz kilka słów o nieufności Polaków 
i o rozczarowaniu zgotowanem Wam przez naród 
polski. Jeśli Panowie uwzględnicie historyę, zrozu­
miecie, że naród taki jak polski po tylu smutnych 
doświadczeniach musi żywić największą nieufność. 
Naszą łatwowierność w przeszłości zapłaciliśmy bar­
dzo drogo. Przypominam krótko czasy pruskiego 
Fryderyka Wilhelma Drugiego, na którym nasi ojco­
wie pokładali wszystkie nadzieje. Doznali najokrop­
niejszego rozczarowania. Przypominam Napoleona 
I, któremu ufaliśmy, strumieniami krwi naszych naj­
dzielniejszych i najszlachetniejszych przodków opła­
ciliśmy tę łatwowieność. Liczyliśmy później na A- 
leksandra I, i w tym wypadku zostaliśmy oszukani. 
(Okrzyk). Dlatego też teraz staliśmy się ostrożniej­
szymi w wyborze tych, których darzyć mamy swo-
jem zaufaniem. . , . . .

Ufaliśmy później dyplomacyi europejskiej, i spot­
kały nas te same zawody, te same smutne doświad­
czenia zrobiliśmy z żywiołami wolnościowymi w pią­
tym dziesiątku lat ubiegłego wieku, a Napoleon ill



i Anglia w siódmym dziesiątku lat wieku dziewiętna­
stego zgotowali nam ten sam los. Polityka prze- 
ciwpolska w Prusach jest dalszym rozdziałem tego 
rozbioru. A więc nieprzerwany szereg rozczarowań 
i zawodów. (Okrzyk.) Panie Lippmann, przypomi­
nając to, czynię to dlatego, aby panu ułatwić zro­
zumienie dla stanowiska narodu polskiego. . Reze­
rwa zachowywana przez naród polski psychologicz­
nie i historycznie uzasadniona. Historycznie i poli­
tycznie wykształcony człowiek musi mieć dla nasze­
go stanowiska zrozumienie.

Nikt nie powinien się dziwić, że wobec zachowa­
nia się rządu i miarodawczych partyi podczas woj­
ny, jesteśmy przejęci najgłębszą nieufnością. Tej nie­
ufności musieliśmy dać wyraz, bo to jest świętym na­
szym obowiązkiem, bo wyborcy nasi przez nadsyła­
nie nam odpowiednich rezolucyi nam ten obowiązek 
przypominali.

Pan minister w wczorajszych swych wywodach 
powiedział, że ja jestem przodownikiem stosunkowo 
malej iiczby mych rodaków. Nie chcę pana mini­
stra tych iluzyi pozbawiać, ale stwierdzić muszę, że 
znaczna liczba naszych komitetów wyborczych, po­
wołanych organów naszej opinii publicznej przysłała 
nam wyrazy swej zgody na zajęte przez nas stano­
wisko, szczególnie też na moje wywody. Pan mi­
nister potem powiedział, że wiele poważnych gazet 
polskich się przeciwko mnie zwróciło. Naszemi spra­
wami wewnętrznemu na tem miejscu zajmować się 
nie myślę, ale stwierdzam, że te „poważne organy" 
zostały założone przed kilku miesiącami, że liczba 
ich czytelników płatnych nie liczy się czasem na ty­
siące, ale tylko na setki. Przyznaję, że i pismo ma­
jące znaczną liczbę czytelników wypowiedziało się 
przeciwko mnie, jak „Gazeta Grudziądzka" p. Kuber­
skiego, na którym się pan minister bodaj najwięcej 
opiera. Przypominam jednak, że to pismo daleko c- 
strzei wypowiedziało się przeciwko wywodom pana 
ministra, przeciw dalszemu istnieniu praw wyjątko­
wych i pozycycm przeciwpolskim w etacie. Stwier­
dzam, że żadne pismo narodowopolskie nie okazało 
zrozumienia dla wywodów pana ministra. Stwier­
dzam dalej, że poważna część prasy niemieckiej nie 
miała zrozumienia dla stanowiska i przemówienia pa­
na ministra. A jak już powiedziałem, także w tej 
Wysokiej Izbie szerokie koła były ździwione, dlacze­
go pan minister w tak namiętny sposób i w takiej 
formie na moje zupełnie rzeczowe wywody odpowia­
dał. Wszak nie my jesteśmy twórcami faktów prze­
ze mnie zestawionych. Pod koniec powtarzam raz 
jeszcze, co powiedziałem w poprzedniej mowie: Pra­
gniemy żyć w zgodzie z naszymi niemieckimi spół- 
obywatelami, tylko praca spokojna i szlachetne spół- 
zawodnictwo obu narcdów zdoła zrodzić wzajemny 
szacunek i doprowadzić nasz kraj do rozkwitu. Wal­
ka narodowościowa i wyznaniowa'naszemu narodo­
wi zawsze była obcą. Państwo Ojców naszych sta­
ło się wielkiem przez dobrowolne zjednoczenie się 
kilku narodów: Polaków, Litwinów, Rusinów i Niem­
ców dzisiejszej prowincyi pruskiej, którzy byli naj­
wierniejszymi obywatelami Rzeczypospolitej polskiej 
i z bronią w ręku sprzeciwiali się wcieleniu do Prus. 
Rzeczpospolita polska zawsze była ostoją wolności i 
schroniskiem dla uciśnionych i prześladowanych, dla 
żydów zarówno jak dla chrześcian, szczególnie pod­
czas prześladowań religijnych. Polacy wszędzie w 
Europie dla wolności innych narodów krew swą prze­
lewali. Przeciwko tej najpiękniejszej z swych tra- 
dycyi narodowych Polacy rzadko kiedy grzeszyli i 
także dzisiaj przeciwko niej nie zgrzeszą. Dlatego 
nonsensem jest oskarżać nas o to, że przśladujemy 
razem z nami mieszkających Niemców. Prześlado­
wanie takie byłoby zbrodnią przćciw najszlachetniej­
szemu płodowi polskiej kultury. Powtarzam: Pra­
gniemy jako wolni obywatele żyć w zgodzie z na­
szymi niemieckimi sąsiadami zamiast trwonić naszą 
energię na bezowocne walki narodowościowe. To 
była główna treść mego poprzedniego przemówienia: 
protestowałem przeciwko temu, by rząd przez system 
polityczny jak system ostatnich lat 30 podnieciał w 
naszym kraju walkę narodowościową i nie zaostrzał 
przeciwieństw narodowych, a wywodziłem, że pierw­
szym obowiązkiem każdego rządu państwa cywilizo­
wanego jest pielęgnowanie zgody i jedności pomię­
dzy narodowościami i pozostawienie im zupełnej swo­
body rozwoju kulturalnego. (Brawo u Polaków.)

g ło d n y c h
braci naszych w Królestwie Polskiem przyjmują 
składki redakeye pism polskich, banki polskie, oraz 
Komitet niesienia pomocy w Królestwie Polskiem. 

Poznań, Teatralna ul. 2.Kwestya polska
Korespondent berlińskiej „Vossische Zeitung" z 

Wiednia, podając swemu dziennikowi telegraficzne 
sprawozdanie z wizyty cesarza Wilhelma II u cesa­
rza Karola, donosi, że jak się zdaje, przedmiotem 
narad obu monarchów była między innemi także 
sprawa polska.

„rrankfurter Zeitung" otrzymuje z Rosyi przez 
Sztokholm wiadomości, z których wynika, że- zwo­
łana przez cara konfereneya specyalna w sprawie 
polskiej ma się dopiero odbyć — (niektóre pisma po­
dały, że się już odbyła). W konferencyi, prócz oso­

bistości urzędowych, wezmą udział przedstawiciele 
Dumy, Rady Państwa oraz Polacy. „Russkaja W o­
la" notuje, że Polacy piotrogrodzcy odnoszą się do 
całego tego pomysłu nieufnie, między innemi z po­
wodu udziału byłego ministra Szczeglowitową, zna­
nego z dawniejszych wystąpień prżęciwpolskich. 
Komplikacyami grozi oświadczenie prezydenta Du­
my Rodzianki, że bez Dumy nie można Sprawy pol­
skiej załatwić. Według „Russkiej Woli," konferen­
eya odbędzie tylko dwa posiedzenia. Kierującym ko­
łom polskim daną będzie ponadto sposobność przed­
łożenia swych życzeń w memoryale do cara. „Riecz" 
domaga się dymisyi wszystkich urzędników rosyj­
skich z Królestwa, którzy pobierają wciąż pensye, 
a w przyszłej Polsce nie będą już chyba mogli być 
użyci.
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Zapisujcie „Gazetę Gdańską“
d la  ż o ł n i e r z y  w  p o l i s !

Kto nadeśle nam pieniądze i dokładny adres żoł­
nierza, za tego wysyłać będziemy „Gazetę Gdańską" 
wprost w pole. Do: nas pisać należy w tej sprawie, 
adresując krótko: „Gazeta Gdańska“ — Danzig.r - i . j - L _ n _ .n _ j -
W sprawie „Więcej pilności narodowej“.

Dziwnem się wydaje, że wiele osób nie zdaje 
sobie sprawy, (jak to widzimy z artykułu pod po­
wyższym tytułem, który się ukazał w „Gazecie Gdań­
skiej," niestety nie podpisany pełnem imieniem i na­
zwiskiem), że gdy chodzi o zbieranie składek dla gło­
dnych i uzyskanie jak największych sum — należy 
nam wzorować się na obcych i kołatać do każdego 
serca, w jakiejkolwiek ono piersi bije.

Gdyby zestawienie statystyki było możliwe — 
ciekawem byłoby wiedzieć, ileśmy złożyli pod tym 
zaborem od początku wojny na najrozmaitsze, tysiącz­
ne cele obce, których natarczywe prośby czy to w 
formie listów, czy chodzących po prośbie, czy kart 
z widokami, kalendarzy, wydawnictw, obrazków, o- 
dezw wciskają się każdą pocztą db domów, i 
którym mało kto z bogatszych odmówi, bądź ru­
szony litością, czy innych mniej szlachetnych powo­
dów, lub nie zdając sobie sprawy, że jeszcze nie je­
steśmy dość wielkimi panami na arenie świata, aby 
pozwolić sobie zawsze na wspomaganie innych, sko­
ro bardzo często dla narodowych składek zrozumie­
nia nie mamy. . . Należy się bardlzo obawiać, czy 
ta suma nie byłaby wprost zastraszającą wobec s«m 
złożonych na Królestwo.

Czyż wobec tego nie ma się prawa kołatać gdzie 
można i wyzyskiwać chętnie ofiarowaną jałmużnę dla 
najnędzniejszych, i co już bardzo proste — podzię­
kować za nią, jak przyzwoitość nakazuje?

Wprawdzie na szczęście kultura nasza jest tak 
głęboką, i tak bardzo zachodnią, że odczuwamy nie­
jedne rzeczy, o których się drugim jeszcze nie śni, i 
nie lubimy się narzucać niechętnym, a temmmej byś­
my wołali o pomoc w kulturalnych, społecznych itp. 
celach, w których sami sobie podwaliną jesteśmy.— 
ale litość i miłosierdzie było do niedawna jeszcze 
międzynarodowem dobrem.. .

Wreszcie komitet Bazaru Gdańskiego o który 
chodzi, działał tu pod wpływem doświadczenia ze­
branego z innych Bazarów, gdzie wpływały datki i 
z obcej strony z użaleniem, że „gdyby nam choć 
słówkiem ogłoszono co, jak i kiedy można składać,, 
złożylibyśmy byli znacznie więcej."

Zawsze jako Polacy odznaczamy się wspania­
łym gestem, który broń Boże nie zasługuje na po­
tępienie w dzisiejszem zmateryalizowaniu — wypły­
wa z szlachetności i pewnej szerokości natury — lecz 
w takich razach nie ma się wprost prawa nie ko­
rzystać z ofiarowanej pomocy, a zwłaszcza my, sie­
dząc syci za stołami Bazarowemi nie czujemy się 
na siłach brać odpowiedzialności wobec gło­
dnych a dalekich rzesz wpatrzonych w naszą pracę 
— i odtrącić rękę wyciągniętą z datkiem.

Że zaś podziękowanie z paru słów złożone mo­
gło się wcześniej ukazać niż zupełne zamknięcie ra­
chunków (datki wpływały do 15. II.) i długie spisy 
ofiarodawców — tłomaczyć nie potrzeba.

Helena Sierakowska.
{"i**:* i* >f -i*»?*»?- •¡••i- •!*»;. <•>?• *;*<f

wojny.
Orędzie niemieckie z wtorku.

(W. T, B.) Zachodnie pole walki: U armii ge­
nerała marszałka polnego księcia Albrechta wyrtem- 
berskiego nie powiódł się wykonany po gwałtownem 
przygotowana ogniowem atak angielski na zachód od 
Messines. W rękach naszych pozostało 6 szeregow­
ców i 1 oficer.

(Grupa wojsk następcy tronu Rupprecbta). Na 
froncie w Artois odparto kilka angielskich wypraw 
wywiadowczych.

Na północnym brzegu Ancre zaskoczył jeden z 
naszych oddziałów posterunek angielski i powrócił 
z 7 jeńcami.

Po krótkiem przygotowaniu ogniowem wzięły 
szturmem oddziały nasze punkt oparcia na południe

\
j

o j  Le Transloy i zabrały do niewoli 30 żołnierzy z 
załogi.

(Grupa wojsk niemieckiego następcy trenu), W 
Champagne i w Wogezach mniejsze wyprawy miały 
dla Francuzów przebieg niepomyślny; na froncie na 
północno - wschód od Werden powiódł nam się atak 
na posterunek nieprzyjacielski, który zniesiono za 
białego dnia.

Wschodnie pole walki: (Front armii marszał­
ka polnego księcia Leopolda bawarskiego), W nie­
jednych odcinkach była artylerya rosyjska więcej 
czynną niż w dni poprzednie, szczególnie na południe 
od jeziora Dryświackiego i na wschodnim brzegu Na- 
rajówki.

(Front generała pułkownika arcyksięcia Józefa.) 
W Karpatach wykonaliśmy wśród śnieżycy pomyśl­
ne wywiady. Zburzono blokhauz rosyjski na połu­
dnic od Smotrca po ujęciu obrońców.

Na północ cd .doliny Sianie posunęliśmy pozy- 
cyę naszą na grzbiet górski po wypędzeniu poste­
runków nieprzyjacielskich i odparciu przeciwataku.

(Front armii marszałka polnego v. Mackensena.) 
Pod Radułesti nad Seretem wtargnęły oddziały sztur­
mowe do pozycyi rosyjskiej i powróciły po zburze­
niu schronisk z 11 jeńcami i kilku karabinami ma­
szynowymi.

Front macedoński: Między Wardarem a jezio­
rem Doiran skierowany był aż do wieczora na na­
sze pozycye silny ogień. Do ataku nie przyszło.

Pierwszy generał - kwatermistrz v. Ludendorif.
Orędzie niemieckie z środy,

(W. T. B.) Zachodnie pole walki: Pochmurne 
powietrze: i deszcz utrzymywały czynność bojową W 
ciasnych granicach.

Na południe - wschód od Ypern i po obu brze­
gach kanału Labassee nie powiędły się wycieczki wy­
wiadowcze Anglików, a tak samo pod Flięey, mię­
dzy Mozą a Mozelą, częściowe ataki Fraricuźów.

Wschodnie pele walki: W niejednych odcinkach 
frontu, szczególnie w Karpatach leśnych i po obu 
stronach doliny Oitoz ogień działowy i potyczki prze­
dnich straży.

Z frontu macedońskiego: Po ożywionym ogniu 
między Wardarem a jeziorem Doiran nastąpiły wie­
czorem wycieczki oddziałów angielskich, które zo'- 
staly odparte.

Pierwszy generał - kwatermistrz v. Ludendorłf.
Ostatni wysiłek.

Minister Henderson oświadczył w wygłoszonej w 
Manchestrze mowie:

Mamy uczucie, że nasz wielki naród i jego wy­
próbowani sprzymierzeńcy będą w najbliższych mie­
siącach wystawieni na próbę, n a jaką je sz c z e  n igd y  
mg' byli narażeni od początku wojny. Minister nie 
miał jeszcze nigdy dotąd tak pewnego zaufania, że 
sprzymierzeni pobiją swych nieprzyjaciół. Dowódz- 
cy armii byliby bardzo rozczarowani, gdyby ¡podczas 
zbliżającego się lata nie zadali nieprzyjacielowi cio­
su, który z innymi znanymi czynnikami ma dopro­
wadzić do ostatecznego zwycięstwa (?).

Koniec wojny nastąpi latem?
Zdaniem korespondenta wojennego gazety „U- 

tro Rosyi" koniec wojny powinien nastąpić, według 
dotychczasowych oznak, najpóźniej końcem lata bie­
żącego. Rosya posiada podobno takie zapasy atnu- 
nicyi, że będzie .prowadziła ofenzywę wiosenną z naj- 
większem przyśpieszeniem i równocześnie z; Fran- 
cyą i Anglią. W taki sposób spodziewa się kore­
spondent, że wogóle przebieg wypadków wojennych 
z chwilą nadejścia wiosny będzie szybszy, aniżeli ro­
ku ubiegłego.
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Papież spadkobiercą.
(Wat.) Pisma włoskie donoszą, że zmarły nie­

dawno prymas węgierski, kardynał Horning, zapisał 
Papieżowi olbrzymi majątek. Zmarły kardynał u- 
chodził za jednego z najzamożniejszych ludzi na Wę­
grzech i żył z Papieżem Benedyktem XV w nadzwy­
czaj serdecznej przyjaźni.

Wpływ Papieża aa cesarza austryackiego.
(Wat.) „Giornale d' Italia" donosi, że Ojciec 

święty skierował się do cesarza austryackiego z pis­
mem odręcznem w sprawie złagodzenia sposobu pro- 
wadzenia walki. Młody cesarz jest bardzo religijny, 
tak samo jak żona jego i matka, które wywierają 
wielki wpływ na cesarza. Z, tego powodu też przy­
puszczają powszechnie, że cesarz Karol da posłuch 
słowem Papieża i przyczyni się niemało do złagodze­
nia walki a szczególnie, do wydania nakazu, aby o- 
szczędzano starożytne miasta włoskie, uważane za 
miasta otwarte.

\ Polska*
Z Tymczasowej Rady stanu,

Orędzie dziesiąte Rady stanu opiewa: Tymcza- 
j sowa Rada stanu Królestwa Polskiego otrzymała  ̂i

!w dalszym ciągu otrzymuje mnóstwo adresów od róż­
nych instytucyi społecznych, obywatelskich i poli­
tycznych, oraz od. osób prywatnych.



Nie mając możności doręczenia odpowiedzi na 
poszczególne adresy, Rada stanu dziękuje za prze­
słane sobie słowa powitania, widzi w nich zrozu­
mienie dla pracy, podjętej w imię odbudowy niepod­
ległej Ojczyzny i czerpie z nich wiarę, że wszelkie 
usiłowania, dążące do zrealizowania tego wielkiego 
celu znajdą w najszerszych kołach naszego społe­
czeństwa należytą pomoc i oparcie.

Zmiana osób w Radzie stanu.
Krakowski „Illustrowany Kuryer Codzienny" do­

nosi, że w najbliższym czasie nastąpi reorganizacya 
życia politycznego Królestwa Polskiego. Reorgani­
zacya dotyczyć będzie głównie zmiany osób, stoją­
cych na czele społeczeństwa polskiego. W najbliż­
szym czasie reprezentanci wpływowych sfer prawi­
cowych wezmą również czynny udział w życiu poli- 
tycznem. Wchodzą tu w grę osoby: prezydenta War­
szawy, księcia Zdzisława Lubomirskiego, ks. prała­
ta Ghełmickiego, Juliusza hr. Tarnowskiego, właści­
ciela rozległych dóbr w Królestwie, byłego prezesa 
Głównego komitetu ratunkowego. Nazwiska osób, 
które wymienionym osobistościom ustąpić mają miej­
sca — nie są jeszcze ustalone, słychać jednak, że są 
to jednostki, które dla dobra sprawy i w obywatel- 
skiem zrozumieniu jej znaczenia chętnie zrzekną się 
swego wysokiego urzędu. Na wypadek zajęcia przez 
księcia Lubomirskiego naczelnego stanowiska, jako 
czynnika politycznego Królestwa, zrezygnuje wów­
czas z naczelnego stanowiska społeczeństwa polskie­
go dotychczasowa osobistość.
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Piętnaście miliardów marek.
Przedłożony parlamentowi projekt ustawy, do­

tyczącej zatwierdzenia trzeciego dodatku do etatu 
Rzeszy za rok obrachunkowy 1916, brzmi w zasa­
dniczych punktach jak następuje:

Upoważnia się kanclerza Rzeszy do uruchomie­
nia drogą kredytu sumy 15 miliardów marek na pó­
ki ycie jednorazowych wydatków nadzwyczajnych.

Zapisy obligacyjne, cbligacye skarbowe i wek­
sle Rzeszy oraz przynależne do nich w danym ra­
zie kupony mogą być wystawione do wypłaty ogo­
leni .uh ęzęściowo w walorach zagranicznych albo 
iez w pewnem ustosunkowaniu zarazem w zagra­
nicznych i krajowych.

Ustosunkowaniem walorów 
runków Jja wypłat zagranicą 
Rzeszy. -

oraz określeniem wa- 
zajroie się kanclerz

* * * * * *

Wiadomości potoczne.
„Wianek Maryi“ polecić możemy znowu Szanow­

nym Czytelniczkom. Któraby chciała kupić sobie 
«Mczną tę książkę do nabożeństwa, niechaj nam po­
da swój dokładny adres pocztowy i napisze w jakiej 
oprawie życzy sobie „Wianek Maryi." Polecamy 
Uzy różne rodzaje oprawy. Zwykłą w płótno z« zwy­
kłym brzegiem, potem oprawę twardą, skórkową z 
brzegiem złoconym i wreszcie trzecią w skórkę mięk­
ką, watowaną ze złoconym brzegiem. Jedne z tych 
opraw prosimy oznaczyć, abyśmy wiedzieli, w jakiej 
oprawie mamy książkę „Wianek Maryi" polecić. Do 
nas jako adres wystarczy zupełnie napisać krótko: 
„Gazeta Gdańska“ — Danzig. Na odpowiedź pro­
simy załączyć znaczek pocztowy.

Dc obchodzenia Siacyi przyda się każdemu bar­
dzo zgrabna, a przytem tania książeczka: „Drotfa 
Krzyżowa,' zawierająca także Gorzkie żale, modli- 
/ Y ’ Litanię o Męce Pańskiej i pieśni. Kto nadeśle 
'T5 ten. w znaczkach pocztowych, temu prześlemy 
ruetylko „Dogę Krzyżową ale i drugą broszurkę, bę- 
dącą na czasie, to jest „Wielki Tydzień.“ Jako a- 
dres do nas wystarczy wypisać krótko: „Gazeta 
Gdańska“ — Danzig.

W sprawie skapitalizowania rent wojennych. W
interesie inwalidów wojennych leży, ażeby skorzy­
stali z prawa o skapitalizowaniu rent wojennych, u- 
stancwonego dla ićh dobra. Szkodą byłoby wielką 
gd-Tby prawa tego nie wykorzystali dostatecznie. Da­
je ono inwalidom możność nabycia kawałka <Srun- 
tu i ubezpieczenia sobie w ten sposób przyszfości. 
Nabycie kawałka gruntu o wiele jest korzystniejsze, 
aniżeli regularne pobieranie stosunkowo niewysokiej 
renty.
, Inwalidzi wojenni, którzy mniemają mieć prawo 
a° skaptalizowania swych rent, niechaj zwrócą się 
z ca.em zaufaniem do Biur Pomocy Prawnej dla wo- 

istniejących w Księstwie. Biura te doradzą, 
czyvs.vapitaiizowanie jest możliwe, ile kapitału w da- 

ym razie inwalida otrzyma i jak do przeorowadze- 
nia sprawy się zabrać.

Komitet Główny Pomocy Prawnej dla wojaków 
i ich rodzin w poznaniu, św. Marcin 69.

Dunin — książka do nabożeństwa, ułożona z po­
lecenia Najprzewielebniejszego X. Arcybiskupa Du­
nina dla wszystkich katolików — to bardzo pożą­
dany W Si od ludu naszego modlitewnik. Stąd docho­
dziły nas często zaPytanja o Dunina. Postaraliśmy i 
SA więc o mego i prosimy 0 zgłoszenia. Ktoby chciał I

(książkę tę nabyć, niechaj napisze nam swój adres a 
podamy mu ceny i oprawy, w jakich otrzymać może 
Dunina. Zwracamy przytem uwagę, że istnieją dwa 
wydania i to „Wielki Dunin“ i drugie mniejsze, czyli 
„Mały Dunin.“ Oprócz tego istnieje osobne wydanie 
dla mężczyzn, a osobne wydanie każdego Dunina dla 
kobiet. Przy zapytaniach prosimy zatem podać wy­
raźnie, czy Dunin ma być przeznaczony dla mężczy­
zny, czy też dla kobiety. Mianowicie niewiasty bę­
dą z pewnością korzystały ze sposobności nabycia 
tej bardzo pięknej książki do nabożeństwa i stąd o- 
czekujemy licznych zapytań o ceny. Do nas pisać 
należy adresując krótko: „Gazeta Gdańska“ — Dan­
zig. Prosimy załączyć znaczek na odpowiedź.

Propaganda protestantyzmu wśród Polaków. W
„Przewodniku Katolickim" czytamy: Istnieje w 
Niemczech protestanckie towarzystwo „ku szerzeniu 
ewangelii wśród katolików." Członkowie rozsprze- 
dają tanie biblie, miewają też wykłady, by „nawró­
cić katolików" do „czystej ewangelii." Świeżo wy­
dano sprawozdanie za rok 1916. Wojna coprawda 
utrudniła tym apostołom robotę, poniekąd wszakże 
otworzyła im nowe pole działania, i tak wśród jeń­
ców polskich rozrzucano luterskie biblie w języku 
polskim; również, jak wspomina sprawozdanie, oka­
zywali się Polacy na wfychodźtwie w obwodzie wę­
glowym nad Ruhrą skłonnymi do przyjmowania bi­
blii luterskich.

A więc baczność ¡przed „misionarzami" luter- 
stwa!

Ukarana fałszerka. Żona mularza Mawińskiego 
z Górzna w Prusach Królewskich kazała na sądzie 
okręgowym w Brodnicy wystawić sobie upoważnie­
nie celem odebrania z banku 36 marek dla jej nie­
letniej siostry. Na upoważnieniu tem zmieniła licz­
bę 36 na 56 i sumę tę w rzeczy samej też otrzy­
mała. Po krótkim czasie fałszerstwo wyszło na jaw. 
M. zwróciła siostrze swej 20 marek. Sąd przysię­
głych w Toruniu przyznał jej okoliczności łagodzą­
ce i skazał jat na najniższą karę to jest 3 miesiące 
więzienia.

Po 34 łatach ułaskawiony. W roku 1883 ska­
zany został górnik Józef Gowik z Rokietnic na Śląs­
ku przez sąd przysięgłych w Bytomiu na śmierć. Na­
stępnie ułaskawiono go na dożywotnie więzienie w 
domu karnym. Obecnie po przebyciu 34 lat w do­
mu karnym, został Gowik ułaskawiony zupełnie i wy­
puszczony na wolność,

Kto nie ma jeszcze listownika, niechaj zażąda go 
niezwłocznie, bo dobra to książeczka, a niedroga. 
„Listownik“ przez nas wysyłany kosztuje tylko 60 
fen. z przesyłką. Kto zaś nadeśle 1,10 mk., temu 
przyślemy nie tylko „Listownik," ale i „Zbiór po­
winszować na różne uroczystości familijne.“ Jeśli 
do poczty daleko, albo niewygodnie nadsyłać naprzód 
pieniądze, prosimy napisać, że wysłać mamy „Listow­
nik i „Zbiór powinszować" za pobraniem poczto- 
wem, czyli „Nachnahme. Wtedy zapłacić potrzeba 
dopiero wtedy, gdy listowy przyniesie przesyłkę. Ja­
ko adres do nas prosimy zawsze pisać krótko: „Ga­
zeta Gdańska“ — Danzig,

Lampa czarodziejska. Historya bardzo piękna, 
jako syn ubogich rodziców, imieniem Aładyn, za po­
mocą lampy czarodziejskiej przyszedł do wielkich 
skarbów i zaszczytów. Z obrazkami.

Jaskinia Beatusa, Powieść dla ludu i młodzie­
ży. Z obrazkami.
Legendy, czyli cudowne podania ludowe z dawnych 

czasów. Z obrazkami.
Klara, czyli zwycięstwo cnoty. Piękna i budująca 

powiastka dla wszystkich tych, którzy niewin­
ność i cnotę miłują. Z obrazkami.

Krzak róży, czyli skromność, praca i pokora nie zo­
staną nigdy bez nagrody. Powieść piękna i bu­
dująca. Z obrazkami.

Wszystkie te pięć bardzo ciekawych opowiadań po­
lecamy wszystkim, którzy już pierwsze pięć zesta­
wień przeczytali. Powyższe zestawienie szóste nad­
syłamy za przesłaniem 2,60 mk. Komu niewygodnie 
jest nadsyłać pieniądze naprzód, niechaj napisze nam, 
iż mamy wysłać zestawienie szóste mu za zaliczką 
pocztową, czyli „Nachnahme." Potrzebuje wtenczas 
zapłacić dopiero w chwili, gdy mu listowy książki 
przyniesie i nie ma kłopotu z wysyłką pieniędzy. Ja­
ko adres do nas wystarczy napisać zupełnie krótko: 
„Gazeta Gadńska“ — Danzig.

Gdańsk. (Pożar.) W nocy z poniedziałku na 
wtorek wybuchł pożar w domu przy ulicy Hunda. W 
restauracyi, która znajduje się w domu tym na do­
le zapaliła się estrada dla muzyki i ogień rozprze­
strzenił się aż do sufitu. Straż pożarna miała dwie 
godziny do czynienia, zanim zdołała niebezpieczeń­
stwo usunąć.

— (Nieszczęśliwy wypadek.) 15 letni domowy 
Mattern wsiadł do kolejki elektrycznej, ponieważ zaś 
takowa była przepełnioną, stanął na stopniu. Przy 
skręcie ulicy stracił równowagę i spadł na bruk, przy- 
czem odniósł tak ciężkie wstrząśnienia mózgu, że 
musiano go natychmiast odwieźć do lekarza, gdzie 
dotąd leży bez przytomności.

— Także i w naszem mieście mnożą się w nie- | 
słychany sposób kradzieże. Przeważnie włamują się \ 
do sklepów i tam zabierają ziemniaki, oraz środki 
spożywcze. W niedzielę skradziono kistę cygar z 
marką „Salome," z wypalonym stemplem Willi, Otto, 
Ostrzega się przed zakupnem.

— Zniesiona sprzedaż koni. Tutejsza izba rol­

nicza zawiadamia, że aukcya koni holenderskich, wy­
znaczona na sobotę, dnia 24 b. m. w Brodnicy się 
nie odbędzie.

Pelplin. We wtorek, 27 b. m. o godzinie 10 - tej 
przed południem sprzedaż drzewa opałowego z la­
sów Klonówki w hotelu p. Sikorskiego w Pelplinie.

Starogard. Licząc lat 79 umarł tu Bernard 
Knopp, który bez przerwy 49 lat pracował w fabry­
ce maszyn Horstmanna jako mosiężnik.

Malbork. (Kradzież poczty.) Przy wagonie po­
ciągu, wychodzącego z Malborku zauważono, że 
kłódka przy drzwiach została przemocą otwartą. Po 
otworzeniu drzwi przekonano się, że w wagonie brak 
worka pieniężnego z zawartością 3200 marek oraz 
wszystkich worków z listami i t. d. Jako sprawcę 
kradzieży wykryto młodego pomocnika pocztowego 
Kriegą, który dopiero od stycznia byl na poczcie za­
trudniony. Worek z pieniędzmi znaleziono u niego 
nietknięty. Resztę Krieg spalił.

Oborniki. (Tragedya na lodzie.) Podczas ra­
towania tonącej siostry utopiła się żona administra­
tora dóbr G. z Kowalewka. Młoda dziewczyna śliz­
gała się wraz z kilku jeńcami rosyjskimi na stawie. 
Wtem lód pękł i wszyscy wpadli do wody. Jeńcy 
wyratowali się sami. Pani G„ która przybiegła sio­
strze na ratunek, chcąc ją za pomocą drąga wycią­
gnąć z wody, zarwała się i znikła pod lodem, pod­
czas gdy siostra zdołała się wydostać z topieli. Te­
raz przyniesiono: wielkie drzwi drewniane, aby rato­
wać panią G„ lecz niestety wydobyto już tylko mar­
twe ciało. Młoda dziewczyna leży chora beznadziej­
nie na nerwową febrę.

Piłkały. Zaaresztowano córkę właściciela 
B. z Asspiaunen (?), która była tamże zatrudnioną 
jako pomocnica biurowa. B. była zaręczona z pew­
nym sierżantem policyjnym z Kamerunu, który znaj­
duje się obecnie w niewoli angielskiej. Tenże przysłał 
jej do schowania oszczędności swe w wysokości 2000 
mk. B. pieniądze te zużyła, chcąc zaś zakryć oszu­
stwo, sfałszowała książkę oszczędności. Nie dosyć, 
że w ten Sjposób skrzywdziła narzeczonego, zawią­
zała jeszcze stosunek z innym mężczyzną. B. jest 
także podejrzaną o występek przeciw § 218 kode­
ksu karnego.

Królewiec. (Nieszczęśliwy wypadek.) Przesu- 
wacz wagonów Fischer upadł w czase pracy tak nie­
szczęśliwie na ziemię, że lokomotywa przeszła przez 
niego i ujechała mu obydwie nogi. Nieszczęśliwy 
zmarł wkrótce w domu chorych.

Prudnik. (Rzeźnik złodziejem.) Miasto sprowa­
dzające bydło na rzeź i rozdzielające mięso pomię­
dzy rzeźników, zrobiło na dostawach tych smutne 
doświadczenia. Przed rozdzielaniem mięsa, zginęła 
zwykle jakaś ilość tego cennego obecnie towaru i 
zguby tej nie można było wyjaśnić. Jakiś złodziej 
zabierał mięso. Ażeby złoczyńcę wyśledzić, urzę­
dnicy wsadzili ucznia do dużej beczki, przez której 
otwór mały obserwował mięso i osoby kręcące się 
w rzeźni. Chłopak zauważył, jak jeden z rzeźni­
ków usunął pół centnara mięsa. Od jakiego czasu 
rzeźnik ów zaopatrywał swój skład w mięso w ten 
sposób, nie zdołano jeszcze stwierdzić.

Bytom. (Okropny wypadek.) Nieszczęście 
straszne spotkało zbiega z więzienia bytomskiego Al­
freda Maciejczyka. Zarząd więzienia wysłał go do 
pracy do Borsygwerku, skąd jednak zbiegł i zatrzy­
mał się w Bobrku w pobliżu koksowni. Tam zasnął, 
i gdy się przebudził, tliło się na nim ubranie. Za­
miast szukać ratunku w śniegu, pobiegł do hali ma­
szyn, przez co ogień się wzmógł, i chociaż maszy­
niści udzielili mu pomocy, M. odniósł tak ciężkie o- 
parzenia, że mało jest nadziei utrzymania go przy ży­
ciu.

Drukiem i nakładem „Gazety Gdańskiej" Jana 
Kwiatkowskiego w Gdańsku. Redaktor odpowie­
dzialny Henryk Wieczorkiewicz w Gdańsku.

Kto nie dostał gazety
niechaj wypełni następujący formularz, wytnie go z 
gazety i odda zaraz aa swej poczcie najbliższej:

An das
Kaiserliche Postamt

in .......................................................

Als Bezieher der „Gazeta Gdańska“ aus Dan­
zig habe ich die Nr. ..... vom ......................
ten 1917 n ich t  erhalten und bitte
um sofortige Nachlieferung.

Name: .................................................................

Stand : .......
Wohnort: .......................................................
Post:
Kreis : .......................................... ....................



Coraz większy brak wódek, likierów, koniaków
zastąpią

moje wina mocne, słodkie, czerwone 
żółte i w ytraw ne

w  oryginalnych butekach

B. KASPROWICZ
wr Gnieźnie.

I
I
I

B i l a n z
d ir unterz. Genossenschaft für das Geschäftsjahr 1916,

Gotówka — Baarbestand 
Weksle — Wechsel 
Udziały — Geschäftsanteile 
Depozyta — Spareinlagen 
Fundusz rezerwowy —  Reservefonds 
Rezerwa specyalna — Spezialreserve 
Banki — Banken 
Akcye —  Aktien 
Koszta sądowe —  Gerichtskosten 
Do dyspozycyi Walnego Zebrania ;— Reinge­

winn zur Verfügung der Generalversamml.

Aktiva Passiva

7 621,70 
210 967,65

3 125,35 
342 986,65 

1 121 ,—  
3 222,77

131073,35
2 000 ,—

40 , -

1 247,53
351 702,70 351 702,70

Skład członków — Mitgliederzahl:
Przeszło na rok 1916 — Uebergetfeten auf

das Jahr 1916 148
Przybyło na rok 1916 — Beigetreten im Jahre 1916 4

Wystąpiło w roku 1916 — Ausgeterten im Jah­
re 1916

Przeszło na rok 1917 — Uebergang auf das 
Jahr 1917

Ż u k o w o ,  dnia 20 lutego 1917,

152

149

B a n k  L i i m I o w y
Eingetragene Genossenschaft mit unbeschränkter 

Haftpflicht.
Mathea Ptach Biczkowski

U C Z N I A
syna uczciwych rodziców mającego chęć wyuczenia 
się drukarstwa, przyjmie zaraz lub później

Drukarnia „Gazety Gdańskiej“.

Postbesiel!ungsformular.
Ich bestelle hiermit bei dem Kaiserl. Postamt 

die Zeitung „Gazeta Gdańska" mit den Gratisbeila­
gen „Gwiazdka Niedzielna“ , „Weine Chwile” für 
den Monat März 1917 und zahle an Abonnement 
0,47 Mk. (und 8 Pf. Bestellgeld.)

© öS t» ................................................................
* §•
a -s -  - ..............
'S.5 ß
49 Sj? aS ........................................................................ -
P  «

Obige 0,47 Mk. (und 8 Pf. Bestellgeld) erhal­
ten zu haben, bescheinigt.

Baczność!
Poszukuję lud 'i i dwie \ u- 
eharki do Zusedom p. Pase- 
walk. Dzienna płaca dla 
męzczyzn od 15 marca do 
1 czerwca 2 00mk.; czerwiec, 
lip :ec 2.50 mk.; sierpień, 
wrzesień 3 00 mk,; paździer­
nik do końca 2.25 mk Dziew­
częta i chłopcy w tych sa­
mych miesiącach 1.70 mk., 
2.00 mk., 2.20 mk. i 1.70 mk. 
Kucharki otrzymają plącę 
dzienną dla dziewcząt, prócz 
tępo pełne utrzymanie i 
chleb Sadsenie ziemn aków, 
okopywanie zbcża i wszyst­
kie inne roboty na akord. 
Do kościoła w Pasewalku 
godzina drogi Sadzone bę 
dą 800 mórg ziemniaków.

Piotr Aggtowski, 
Miedźno, p. Oscho, Kr. Schwetz.

Palecam tanie majątki,
rozmaite goipodarstwa w iej­
skie w każdej wielkości, mły­
ny, grunta handlowe i prze 
myślowe wszelkiego rodzaju. 
Upraszam o łaskawe zgło­
szenia z podaniem wpłaty 
i innych żyazęń, poczem po­
służę ofertą Pównież przyj­
muję polecenia wszelkich 
sprzedaży za umiarkowaną 
prowizyą. M ir«« , Gdańsk— 
Danzig, Langsarlen Nr. 62. Inte 
res Komisowy.

Mały meblowany

pokoik !n() sypialkę
pq*zaknje samotny rze­
mieślnik od t. 3. 17.' Zgłosz 
do p Scheffler. Näthlergasse 6.

Jak dobre mydło
wydaje ługowy środek do 
prania i mycia, białą bie 
liznę Paczka pocztowa9fun­
tów,.28 dużych, twardych ka 
wałów, perf umowane, do my­
cia, kąpieli i prania bielizny, 
bez karty, niefranko 4.93 M. 
za zaliczką pocztową. Licz­
ne ponowne zamówienia. 
Odsprzedający niech żądają 
specyalnej sterty.

M inntt G a e i t n e r ,  
Berin, 570 a Fliederstr. IG

Poszukuję od zaraz2 n c z n i.
synów' z zacnej familii, 

T h . Noumann, 
skład towarów kolonialnych 

i destylacya.
Kościerzyna (Berent).

T E g ß e r f a
1  T A B L E T K I  g

M chronią neszych woja- g  
¡¡j ków przed zazię- g  
g  bieniem. One gaszą ¡j 
H pragnienie; one orzeź- ¡j 
f§ wiają przy nearszu. ¡g 
g  Posyłajcie tabletki g  
g  Wy berta do frontu ||

j a f i o
m Listy połowę z tablet- g  
H kami Wybertg kosztn- = 
M H w wszystkich apte- j| 
g  kach i drogeryach ¡j 
g  mk. 2.— tub rok. 1 .—  g

Pianina-Skrzydła
najwltkszy wykśr.

Ma* Lipczinsky, ' T T

P o m ie s z a n ia
Bfełaoającego s:ę z jednej 
lub dwóch izb i kuchni za 
12 -20 mk. miesięcznie po 
szukuję od zaraz lub 1 go 
kwietnia Zgł. pod Nr. 89 
do Eksp. „Gazety Gdańskiej“.

k o p e r t y
y>

poleca

G azeta G dańska“ .

P a p ie ro s y
wprost z fabryki

g o  cen a ch  o ry g in a ln y ch
100 pap, sprz. cząstk. 1,8 fen. 1,60
100 „ „ „ 3 „ 2,30
100 „ „ „ 3 „ 2,58
100 „ „ „ 4 2 „ 3,20
100 „ „ „ 6,2 „ 4,50

Wysyłka tylko za zaliczką 
od 100 szt. począwszy 

P a p ie ro s y  I. jaicości od 
100—do 200,—mk. za tysiąc 

(woldenes H ans Z ig a r - 
re t łen fa b r ifc , G. m. b. H. 

B e r lin , Brunnenstr. 17.

t

s

B a n k  lu d o w y
Elngetr. 6e lossensohaft mit unbasohr. Haffpflioht 

w Sierakowicach (Sierakow-tz)

udziela pożyczek
pod bardzo dogodnymi warunkami i przyjmuje

depozyta
płacąc odsetki 3 3'|2 i 4 °|0

stoso-nie do wypowiedzenia. Dla 
dogodności deponentów mamy 
konto czekowe na poczcie w 
udańsKU (Danzig) nr. 1074. Prze­
syłką pieniężne kartą płatniczą na 
powzysze konto są wolne od 
- - - - portoryi. - - - -

Z a r z ą d .
Ks. Prób. Łosiński. Makurat. Ćwikliński. J

I
I

I
t
I

I
i
I

i
i
I
I

xxnxxxxxuxnxnxnxxxxx
m. «aUxnn

Km
Bank Kaszubski

Etejetr. Senassensohaft ® lt ssnbesokranktir Haftpfitioś

W W ejherow ie, (Neustadt W|Pr.)
Konto pocztowe: G dańsk  \r. 4492. 

T e le fo n  229udziela pożyczek
S  pod bardzo dogodnymi warunkami ! przyjauj«k  d e p o z y t a
§  plącąc od takowych od dnia zlo- 
g  żenią do dnia odbioru 4 % do 
H  41|*°|o stosownie do wypowiedzenia-
U Z A R Z Ą D :
H  A. Chmielewski. Dr. Łącki. Bąkowski. $

xxxxxxxxxx*xxxx*xxx*
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Vaterländischer Hilfsdienst!
Aufforderung des Kriegsamts zur freiwilligen. 

Meldung gemäss § 7 Abs. 2 des Gesetzes über den 
Vaterländischen Hilfsdienst,

Es werden gebraucht:
Schreiber, Bäcker, Fleischer, Müller, Schuhma­

cher, Tischler, Stellmacher, Sattler, Schlosser, Büch­
senmacher, Schmiede, Schirrmeister, Kraftwagenfüh­
rer, Feuerwehrleute, Fabrikwächter, Buchbinder und 
Seiler.

Meldungen sind zu richten an die Kommandan­
tur Danzig, Neugarten No 7, Zimmer 12.

Kriegsamtstelle Danzig.
E. G.

m. u. H.B a n i e  L i
w  Chmielnie

wypożycza pieniądz* pod dogodnymi warunkami i przyj 
muje takowe (depozyta) za które płaci 

3 ‘/, i 4  %■
Zarazem prosimy członków na czas
odnosić weksle, płacić 

udziały, odpłaty i procenta
abyśmy mogli innym zadosyć uczynić.

Ks. Preb. Sadowski. I. Walterami. L. Relmer.
**♦*«►**• ** * * o a* o

Pocztówki polskie. W bardzo ślicznem wykonaniu, 
kolorowem i jednobarwnem. Po części z polskimi 
napisami i wierszykami. Mamy na składzie kwia­
ty, pary miłosne w narodowych strojach chłop­
skich, góralskich, krakowskich, kontuszowych, da- 
lej typy ludu polskiego, śliczne głowy niewieście, 
wreszcie cudne podobizny wedle obrazów malarzyi 
polskich. Za poprzedniem nadesłaniem pieniędzy 
wysyłamy 5 pocztówek dobranych za 50 fen. 7 
przesyłką 55 fen, 10 sztuk za 1,— mk. Z przesył 
ką 1,10 mk.

Ktokolwiek pisze do krewnych lub znajomych; 
używać winien ślicznych pocztówek powyższych, 
nadzwyczaj gustownie wykonanych. Mało gdzie bo­
wiem nabywać można pocztówek z polskimi napi­
sami. Kto szukał ich gdzieindziej daremnie, niechaj 
natychmiast napisze do nas, a odwrotnie wyślemy. 
Jako adres do nas wystarczy.

GAZETA GDAŃSKA — Danzig.


